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Federacja na rzecz Kobiet i Planowania Rodziny, Fundacja Promocji Zdrowia Seksualnego, Gender Studies UW, Grupa Edukatorów Seksualnych „Ponton“, Polskie Centrum Zdrowia Seksualnego (Londyn), Stowarzyszenie „W stronę dziewcząt“, Towarzystwo Rozwoju Rodziny oraz Związek Nauczycielstwa Polskiego - podpisały „Porozumienie na rzecz upowszechniania edukacji seksualnej dzieci i młodzieży w polskiej szkole“, tym samym pojawiła się szansa na koniec ignorancji w sprawach edukacji seksualnej.
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W ekonomiku na uczennicę spadł sufit Eksperci sprawdzają stan całego budynku

Radomsko W świeżo wyremontowanym i oddanym do użytku pół roku temu budynku Zespołu Szkół Ekonomicznych przy ul. Przedborskiej (po starej przychodni ) podczas lekcji fizyki oderwał się kawałek tynku z sufitu i spadł na głowę 18-letniej uczennicy. Dziewczyna trafiła do szpitala ze złamaniem kości głowy i stłuczeniem kręgosłupa. Mimo że od zdarzenia minęły już dwa tygodnie, sprawa dopiero teraz ujrzała światło dziennie. Od razu pojawiły się pogłoski, że szkoła chciała sprawę zatuszować.


Dyrektorka szkoły jednak temu zaprzecza.


- O wypadku jeszcze tego samego dnia powiadomiłam m.in. organ prowadzący i nadzór budowlany. Gdybym chciała ukryć ten wypadek, to sala, w której do niego doszło, od razu zostałaby posprzątana.

A tak się nie stało. Do dziś tynk leży na ławkach i na podłodze - tłumaczy Małgorzata Kołodziejska, dyrektorka ZSE.


Jak podkreśla Kołodziejska, obecnie w szkole prowadzona jest ekspertyza wszystkich pozostałych sufitów. - Oczywiście ta feralna sala została wyłączona z użytku. I jeżeli okaże się, że będę musiała zamknąć także inne sale, na pewno to zrobię. Nawet kosztem wydłużenia zajęć - zapewnia.

Teraz wiele osób zadaje sobie pytanie, czy remont budynku po byłej przychodni nie był przeprowadzony zbyt szybko i mało dokładnie.


Wśród pytających jest także ojciec 18-latki, która według lekarzy do szkoły będzie mogła wrócić najwcześniej w kwietniu. - Ten wypadek to najlepszy dowód na to, że remont został zrobiony na łapu-capu.

Tak się składa, że jestem budowlańcem i wiem, że gdy wyburza się pewne ściany działowe, to należy budynek bardzo dobrze sprawdzić - komentuje Robert Komorowski.


Ojciec uczennicy podkreśla, że nie pośle córki do szkoły, dopóki stanu budynku nie zweryfikuje niezależna komisja.

- Przecież nie chodzi tylko o moje dziecko, ale także o innych uczniów - mówi.


Warto zaznaczyć, że remont nie obejmował sufitów. - Nie było takiej potrzeby - twierdzi Wioletta Pal, członek zarządu powiatu radomszczańskiego ds. oświaty.


Dyrektor Kołodziejska zaleca spokój: - Wkrótce poznamy opinię fachowców. Jeżeli znajdą podobne „ogniska zapalne“, postaramy się zlikwidować je podczas ferii. Jeżeli w grę będzie wchodził większy remont, to przeprowadzić będzie go można najwcześniej latem. Do tego czasu naukę zorganizujemy tak, by nikogo nie narażać.


Zawalenie się sufitu w ekonomiku nieszczęśliwym wypadkiem nazywa Adam Młynarski, szef radomszczańskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego: - Wszędzie mogło się to stać. Jeszcze większe ryzyko było w poprzedniej siedzibie szkoły przy ul. Sucharskiego, gdzie okna były w fatalnym stanie.

Foto popis| Małgorzata Kołodziejska, dyrektorka radomszczańskiego ekonomika, zamknęła klasę, w której doszło do wypadku
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Małe szkoły, do których uczęszcza mniej niż 70 uczniów, mogą przejmować od samorządów stowarzyszenia i fundacje. Posłowie przyjęli wczoraj taką poprawkę do projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty.


Przejmowanie ma zapobiegać likwidacji małych szkół w gminach, które nie radzą sobie z ich utrzymaniem. Samorządom nie opłaca się prowadzenie placówek z niewielką liczbą uczniów, więc łączą kilka szkół w jedną.


Tak stało się ze Szkołą Podstawową w Jaworkach (gm. Szczawnica ). Mimo protestów rodziców została zlikwidowana, a dzieci uczą się w Szlachtowej.


Szkoła Podstawowa w Rudnie (gm. Krzeszowice ), w której uczy się 38 dzieci, również była przeznaczona do likwidacji. Przetrwała tylko dlatego, że przejął ją dyrektor. – Przez 15 lat pracowałem w szkole samorządowej – mówi Aleksander Wiatr. – Później przejąłem placówkę jako osoba fizyczna.


Dlaczego szkoły w pr ywatnych rękach są tańsze?


– Nie obowiązuje Karta nauczyciela, dyrektor może sam ustalać stawki wynagrodzeń – wyjaśnia Wiatr.


– Zatrudniam obecnie tylko dwie nauczycielki na cały etat.


Poza tym w szkole nie ma administracji. – Jestem jedocześnie woźnym, palaczem, sekeretarką i dyrektorem – opowiada Wiatr.


Związki zawodowe są jednak przeciwko przekazywaniu szkół. I nie przekonuje ich, że małe placówki mogą być za drogie w utrzymaniu.


– Gminy, jeśli zechcą, znajdą pieniądze – uważa Barbara Bohosiewicz, wiceprezes małopolskiego okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. Przekazywanie szkół fundacjom czy stowarzyszeniom to zdejmowanie z siebie obowiązku – ocenia.


